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    Mała klaczka rasy Appaloosa prychnęła izarzuciła wysoko łbem. Widać było białka jej oczu, każdy mięsień miała napięty.


    –Spokojnie, Rosa, spokojnie – szepnęła piętnastoletnia Amy Fleming. Wlewej dłoni dziewczyna trzymała uździenicę, aprawą ręką kreśliła małe kółka naszyi źrebaka, oddychając przy tym spokojnie. Zestajni dochodziły dźwięki codziennej krzątaniny – głosy pracowników, prychnięcia koni, stukot ich kopyt, kroki wprzejściu pomiędzy boksami – ale Amy nie była ich świadoma. Jej uwaga skupiała się wyłącznie naklaczce.


    –Amy, uważaj nasiebie! – zawołała Lou, która stała pod drzwiami boksu wraz zSheri Hegland, właścicielką Rosy. Amy wyczuła niepokój wgłosie siostry, kiwnęła głową wodpowiedzi, ale nie spuszczała wzroku zeźrebaka.


    –Spokojnie, malutka – szepnęła. – Nic ci nie zrobię, chcę ci tylko pomóc.


    –Zachowuje się tak odpoczątku, odkąd ją kupiłam – powiedziała Sheri. – Strasznie się denerwuje, kiedy tylko próbuję założyć jej uździenicę. Nie wiem, cozrobię, jeśli jej ztego nie wyleczycie.


    –Zrobimy wszystko, cownaszej mocy – odparła Lou.


    –To musi być niesamowite uczucie pomagać zwierzętom zproblemami, źle traktowanym – mówiła Sheri. – To dla pani napewno ogromna satysfakcja?


    Lou odchrząknęła nerwowo.


    –Prawdę powiedziawszy, ja nie zajmuję się końmi. To leży wgestii Amy inaszego pomocnika, Trega. Ja tylko pomagam wprowadzeniu interesów.


    To wcale nie takie „tylko” poprawiła ją wmyślach siostra. Heartland – schronisko dla koni założone przez ich mamę – nie mogłoby funkcjonować, gdyby ktoś nie zajmował się sprawami ekonomicznymi.


    To pomyślawszy, Amy zpowrotem skoncentrowała się naklaczce. Rosie opuściła nieco łeb ichyba trochę się rozluźniła. Amy podniosła dłoń wkierunku jej uszu, ale wtej samej chwili klaczka zesztywniała. Dziewczyna cofnęła rękę iwróciła domasowania szyi zwierzęcia. Wszystko wskazywało nato, żeprzyzwyczajenie klaczki dozakładania uździenicy będzie długim iżmudnym procesem. Skoro potrzebna jest cierpliwość, będę cierpliwa, postanowiła Amy.


    Dziesięć minut później palce Amy dotarły dokońca szyi Rosy. Kiedy przesunęła dłoń wkierunku uszu klaczki, zauważyła długą bliznę biegnącą poniżej lewego ucha. Skąd się wzięła? Wypadek? Złe traktowanie?


    –Nie wie pani, skąd ma tę bliznę? – Amy zwróciła się doSheri.


    –Obawiam się, żenie. Nie wiem zbyt wiele oprzeszłości Rosy. Kupiłam ją nakońskim targu wMaryland jako niewytresowanego źrebaka. Facet, który mi ją sprzedawał, powiedział, żeniczego jej nie uczył, oprócz zakładania uździenicy. Była spokojna, ale kiedy nadrugi dzień próbował założyć uździenicę ponownie, wpadła wszał, stanęła dęba izaczęła walić łbem ościankę boksu.


    –Hmm – zamyśliła się Amy.Była pewna, żeblizna ma wiele wspólnego zzachowaniem klaczki. Spojrzała jeszcze raz napysk zwierzęcia: Rosa opuściła łeb, znowu wyglądała nazupełnie spokojną. Amy uznała, żeto właściwy moment nazałożenie uździenicy. Chwyciła mocniej zaskórzaną uprzęż iwsunęła ją napysk źrebaka.


    Rosa momentalnie szarpnęła łbem, ale Amy była szybsza. Przełożyła uprząż zauszami klaczki izapięła sprzączkę.


    –Cicho, cicho – uspokajała Rosę.


    Klaczka drżała, ale wyciszyła się powoli pod dotykiem palców Amy.


    –Doskonale – Lou westchnęła zulgą.


    –Teraz już będzie dobrze – powiedziała szybko Sheri. – Tylko zakładanie uździenicy wywołuje taką reakcję. Natargu miała nasobie uprząż, więc nie przyszło mi dogłowy, żeby sprawdzać, czy pozwoli mi ją zdjąć izałożyć zpowrotem. Potrzymasz ją? Pójdę poderki.


    Sheri wyszła zestajni, aAmy poprawiła gumkę spinającą wkitkę jej długie brązowe włosy.


    –Trochę będziemy mieli ztobą pracy – powiedziała ipogłaskała czule Rosę poszyi. Klaczka prychnęła cicho, zupełnie już spokojna.


    Lou weszła doboksu. Ta krótkowłosa blondynka zupełnie nie przypominała swojej siostry.


    –Myślałam, żenie uda ci się włożyć jej tej uździenicy. Ale byłaś taka cierpliwa – powiedziała zpodziwem.


    –To tylko doświadczenie – wzruszyła ramionami Amy. – Mama nauczyła mnie wszystkiego zanim... – głos Amy załamał się – ...zanim zmarła.


    Minęło już prawie osiem miesięcy, odkąd Marion Fleming, mama Amy iLou, zginęła wwypadku samochodowym. Ogromna rozpacz, jaka ogarnęła Amy tuż potym wydarzeniu, teraz już nieco ucichła, ale dziewczyna przeżywała nadal głęboką żałobę iwiedziała, żeto uczucie będzie jej towarzyszyło już dokońca życia.


    –Chciałabym być choć wpołowie tak dobra jak ty – powiedziała Lou.


    Amy była zaskoczona żałosną nutą wgłosie siostry. Odkąd Lou zostawiła Manhattan irozpoczęła życie wHeartlandzie, nie wykazywała specjalnego zainteresowania końmi – zwyjątkiem małego kuca, Kacperka. Teraz poraz pierwszy dawała Amy dozrozumienia, żenie była zadowolona ztakiego obrotu sprawy.


    –Przecież możesz być! – powiedziała Amy. – Musisz tylko spędzać więcej czasu zkońmi. Jeśli chcesz, nauczę cię tego wszystkiego, coprzekazała mi mama.


    –Naprawdę? – przez chwilę Lou wyglądała, jakby miała się zgodzić. – Nauczyłabyś mnie, jak leczyć konie, tak jak ty to robisz?


    –Pewnie – odparła Amy, która wyobraziła już sobie, żeLou pomaga jej tak, jak ona sama pomagała kiedyś mamie. – Fajnie bybyło – dodała, akiedy spojrzała wtwarz siostry, dojrzała wniej wyraz podekscytowania.


    Wtej samej chwili wdrzwiach ukazała się Sheri.


    –Tu są derki ibandaż dozwiązania ogona – powiedziała. – Zajmę się tym.


    Pojawienie się Sheri zepsuło nastrój. Wjednej sekundzie Lou odzyskała swoje opanowanie, gdzieś zniknęła poprzednia ekscytacja.


    –Dziękuję – zwróciła się doSheri. – Wtakim razie ja otworzę przyczepkę. Kiedy Rosa będzie gotowa, przyprowadźcie ją dosamochodu.


    –Ale Lou... – zaprotestowała Amy.


    Lou omiotła ją pospiesznie wzrokiem.


    –Lepiej będzie, jeśli zostanę przy tym, coumiem robić najlepiej – powiedziała cicho iwyszła zboksu.


    –Przepraszam, chyba wczymś przeszkodziłam – Sheri była nieco zdezorientowana.


    –Nic się nie stało – powiedziała Amy.Patrzyła jeszcze chwilę wślad zaodchodzącą siostrą, poczym wróciła dopracy. – Przygotujmy Rosę dodrogi – to mówiąc wyjęła bandaż zręki Sheri izaczęła obwiązywać nim ogon klaczki.


    Gdyby tylko Lou więcej pomagała przy koniach, może nasze stosunki bysię poprawiły, pomyślała Amy, kiedy Sheri zaczęła zakładać ochraniacze nanogi klaczki. Może nawet mogłybyśmy zacząć razem jeździć...


    Amy odepchnęła odsiebie tę myśl – nie,to zupełnie nieprawdopodobne. Lou przecież nie jeździła konno już oddwunastu lat.


    Zawiązała bandaż izauważyła, zeSheri skończyła zakładanie ochraniaczy ipodniosła się. Amy zmusiła się douśmiechu.


    –No dobrze – powiedziała. – Chyba już jest gotowa.


    
      
    


    Przyczepa Heartlandu stała nadużym parkingu. Stajnia Tall Oaks, zktórej zabierały Rosę, mieściła ponad siedemdziesiąt boksów, wokół parkingu rozciągały się wybiegi dla koni, polewej stronie było widać trzy areny treningowe.


    Rosa weszła bez problemów naprzyczepkę – oprócz wyraźnej niechęci dozakładania uździenicy, była całkiem spokojnym koniem. Może dość cichym, powściągliwym, coAmy zauważyła obwiązując jej nogi, ale zpewnością nie nerwowym.


    –Zadzwonimy wieczorem idamy znać, jak się zaaklimatyzowała – powiedziała Lou doSheri, kiedy podnosiły rampę przyczepki. – Może pani oczywiście wkażdej chwili ją odwiedzić.


    –Dziękuję – powiedziała Sheri. – Mam nadzieję, żeuda wam się jej pomóc. – To mówiąc, podeszła dodrzwi ipoklepała Rosę. – No, malutka, bądź grzeczna.


    Rosa zarżała wodpowiedzi.


    –Zaniosę nasze ulotki dobiura – powiedziała Lou, kiedy zamknęła drzwi przyczepy. – Może będziemy mieć stąd więcej zleceń.


    Amy skinęła głową. Ulotki reklamujące Heartland były pomysłem Lou; zostawiała je wszędzie, gdzie tylko mogła – wsklepach zesprzętem dojazdy konnej, whurtowniach paszy, wstadninach, takich jak Tall Oaks. Dotej pory przysporzyły im trochę dodatkowych zleceń iAmy – wcześniej przeciwna temu pomysłowi – musiała przyznać, żebyło to jednak dobre posunięcie. Podobnie zresztą, jak wymyślony przez Lou festyn wstadninie oraz dzień otwarty, podczas którego demonstrowali techniki stosowane przy leczeniu koni.


    Nie wszystkie jednak pomysły Lou zakończyły się sukcesem. Amy pomyślała sobie, żeczasem jej siostra tak się nakręcała zarabianiem pieniędzy, żezapominała, iżHeartland nie jest tylko prowadzonym przez nie interesem – to są przede wszystkim konie, żywe istoty.


    Zerknęła nazegarek – jak długo Lou zamierza tam siedzieć? Przeszła przez podwórze, minęła budynki stajni iskierowała się kutrzem wybiegom treningowym. Zauważyła tam tylko jedną osobę – młodsza odAmy dziewczyna jeździła naszarym kucu wokół wybiegu. Koń wyglądał naspiętego, akiedy Amy podeszła doogrodzenia, zwolnił izatrzymał się. Zarzucił łbem, poczym próbował szarpnąć wkierunku wyjścia.


    Dziewczyna była jednak dobrym jeźdźcem isiedziała pewnie wsiodle. Popędziła kuca, byjechał dalej.


    Amy poznała dżokejkę – była to Jo-Ann Newhart, młodsza koleżanka ztej samej szkoły podstawowej, doktórej ona kiedyś chodziła. Teraz jest pewnie wszóstej klasie, pomyślała Amy, obserwując, jak dziewczyna pogania kuca inie pozwala mu zatrzymać się przy bramie.


    –Uważaj nasiebie, skarbie – zawołała doniej stojąca przy ogrodzeniu kobieta. – Powinnaś zaprowadzić go dostajni, on ma już chyba dość.


    –Wszystko jest wporządku, mamo! – odpowiedziała prędko Jo-Ann. – No, dalej, Faraon! – zawołała, gdy szary kuc ponownie się zatrzymał. Dobrze siedziała wsiodle, ale widać było, żema zgarbione ispięte ramiona. Popędziła Faraona, oglądając się przy tym namatkę.


    Ale kuc nie miał najwyraźniej zamiaru ruszyć doprzodu. Potrząsnął tylko łbem izaczął się cofać. Jo-Ann cmoknęła iwbiła pięty wboki konia, ten jednak nadal postępował dotyłu. Zawróciła go, awtedy on zatrzymał się.


    –Wystarczy tego dobrego – odezwała się ponownie pani Newhart podniesionym zezdenerwowania głosem. – Masz go natychmiast zaprowadzić dostajni!


    –Nie – powiedziała Jo-Ann znutą desperacji wgłosie. Podniosła bat ismagnęła nim poboku Faraona. Wtej samej chwili Amy zauważyła, jak kuc ugina nogi.


    –Uważaj! – krzyknęła, ale było już zapóźno. Faraon stanął dęba, unosząc kopyta wysoko wpowietrze.


    Jo-Ann rzuciła się doprzodu iprzywarła doszyi kuca. Pani Newhart krzyknęła.


    –Zawróć go! – zawołała Amy, próbując przekrzyczeć wrzask pani Newhart. Przeskoczyła przez ogrodzenie, żeby chwycić lejce, nim kuc znowu stanie dęba. Zanim jednak dobiegła dokonia, Jo-Ann posłuchała już jej rady iprzerzucając ciężar ciała najedną stronę, zawróciła łbem iszyją kuca. Faraon, wytrącony zrównowagi, nie był wstanie ponownie wznieść przednich kopyt wgórę.


    –Nic ci nie jest? – zapytała Amy ichwyciła zalejce.


    –Nie... – Jo-Ann pokręciła głową, pobladła zszoku. – Wszystko OK.


    –Jo-Ann! Bardzo cię proszę, natychmiast zsiądź ztego konia!


    Amy iJo-Ann odwróciły się gwałtownie. Zdenerwowana pani Newhart mocowała się właśnie zotwarciem furtki.


    –Nic mi nie jest, mamo – zaprotestowała dziewczyna.


    –Wtej chwili!


    Jo-Ann niechętnie przełożyła nogę przez siodło izsunęła się zgrzbietu Faraona. Pani Newhart udało się wkońcu otworzyć furtkę ibiegła docórki przez środek wybiegu.


    –To przelało czarę – powiedziała drżącym głosem. – Ten kuc jest niebezpieczny, twój wuj źle zrobił, żeci go wogóle kupił!


    –Ale, mamo, nic się nie stało. Nic mi nie jest.


    –Teraz. Acobędzie następnym razem? – zapytała pani Newhart ipokręciła głową. – Przykro mi, skarbie, ale musimy się go pozbyć. Nie pozwolę, żebyś tak ryzykowała własnym życiem.


    –Mamo! – krzyknęła Jo-Ann.


    Pani Newhart sprawiała wrażenie, jakby miała wyjąć lejce zrąk swojej córki, ale zrezygnowała ostatecznie ztego pomysłu.


    –Dziękuję ci zapomoc – powiedziała, bowiem zdała sobie nagle sprawę zobecności Amy. – Pomogłabyś mojej córce zaprowadzić Faraona dostajni? Nie powinna iść znim sama – dodała, najwyraźniej przekonana, żeAmy jest pracownicą stadniny Tall Oaks.


    Amy nie miała ochoty wyprowadzać jej zbłędu.


    –Oczywiście – odparła ispojrzała zewspółczuciem naJo-Ann.


    –Dziękuję bardzo, ale nie jest mi potrzebna żadna pomoc – powiedziała dziewczyna zezłością. Chwyciła zalejce izaczęła maszerować wkierunku wyjścia zwybiegu. Amy zdążyła jeszcze dostrzec łzy zbierające się wciemnoorzechowych oczach dziewczyny.


    –Będę naciebie czekać wsamochodzie – zawołała zanią pani Newhart. – Masz być zapięć minut, jasne?


    Jo-Ann skinęła głową iwyprowadziła Faraona zwybiegu.


    –Nic ci nie jest? – zapytała Amy, dogoniwszy dziewczynę.


    –Czy nic mi nie jest? – powtórzyła Jo-Ann zezłością. – Jak może mi nic nie być? Moja mama chce sprzedać Faraona! – wykrzyknęła. Gniewne słowa zawisły wpowietrzu, ale pochwili dziewczyna się zreflektowała. – Przepraszam. Nie chciałam krzyczeć. To przecież nie twoja wina, tylko mamy – przełknęła ciężko ślinę ipoprowadziła dalej swojego kuca.


    Amy zrobiło się bardzo żal dziewczyny.


    –Twoja mama się martwi ityle – powiedziała, idąc zanią. – Stawanie dęba może być niebezpieczne – gdyby Faraon przewrócił się naciebie, mógłby skręcić ci kark. Może lepiej byłoby, gdybyś sprawiła sobie innego kuca.


    –Ty nic nie rozumiesz! – zawołała Jo-Ann chwytając Faraona zagrzywę. – Ja nie chcę innego. Mama wogóle była przeciwna koniom,to wujek mi go kupił. No iteraz to. Już nigdy nie będę mogła mieć żadnego konia – mama ich nienawidzi. Odzawsze.


    Amy była zszokowana.


    –To takie niesprawiedliwe – mówiła dalej Jo-Ann, kiedy wprowadzała kuca doboksu. – Faraon nie jest wcale niebezpieczny. Owszem, miewa złe dni – zwłaszcza, kiedy mama się przygląda – ale tylko parę razy stanął dęba – powiedziała. Kuc oparł swój szary łeb ojej klatkę piersiową iparsknął radośnie.


    Amy nie wiedziała, cootym myśleć. Mama zawsze jej powtarzała, żezpyska konia można wyczytać, jaką ma osobowość. Patrząc naFaraona, miała wrażenie, żekształt jego pyska potwierdza to, comówiła Jo-Ann.Kuc miał duże oczy wkształcie migdałów, cocharakteryzowało zwykle łagodne ispokojne konie. Był mieszanką krwi arabskiej, ajego płaski pysk, żłobione uszy ipofałdowany podbródek świadczyły obardzo wrażliwej naturze iskłonności dowspółpracy. Faraon zpewnością nie wyglądał naupartego, opornego inieprzyjemnego konia.


    –Mówisz, żetylko parę razy stawał dęba? – upewniła się.


    –Tak – potwierdziła Jo-Ann. – Wzasadzie poza tym zachowuje się idealnie.


    Amy zmarszczyła brwi, anastępnie podsunęła rękę pod nos kuca. Powąchał ją, awtedy przejechała palcami pojego szyi igrzbiecie.


    –Może go coś boli – zasugerowała.


    Oczy Jo-Ann rozbłysnęły, jakby nagle coś zrozumiała.


    –Amy! – zawołała. – Przecież ty wiesz wszystko okoniach zproblemami, prawda? Może ty byś mi pomogła? Mama napewno pozwoliłaby mi go zatrzymać, gdybyś powiedziała, żego ztego wyleczysz! Mógłby zostać wHeartlandzie, dopóki mu się nie poprawi, apotem...


    –Hej, hej! – przerwała jej Amy. – Nawet jeśli zabierzemy Faraona doHeartlandu, nie ma żadnej gwarancji, żeuda nam się mu pomóc. Konie, które stają dęba, bywają niebezpieczne. Ale oczywiście moglibyśmy spróbować, zawsze jest jakaś szansa – dodała pospiesznie, widząc minę Jo-Ann. – Jeśli zajego wierzganiem stoi jakiś konkretny powód, naprzykład ból, wtedy może moglibyśmy go ztego wyleczyć, zwłaszcza, żeto wierzganie nie weszło mu jeszcze wkrew.


    –Proszę, powiedz, żespróbujesz! – błagała Jo-Ann.


    –No dobrze – odparła Amy uginając się pod błagalnym wzrokiem dziewczyny. – Spróbuję.


    –Dziękuję! – zawołała Jo-Ann. – Och! – przeraziła się nagle. – Tylko cozmamą? Przecież ona chce go sprzedać.


    –Pójdę pomoją siostrę – powiedziała szybko Amy. – Lou jest bardzo sugestywna. Może porozmawia ztwoją mamą iprzekona ją, żebyśmy mogły zabrać Faraona doHeartlandu – to mówiąc, pobiegła doprzyczepki.


    Lou już tam czekała.


    –Zastanawiałam się właśnie, gdzie przepadłaś – powiedziała.


    –Lou, muszę ztobą porozmawiać – odparła Amy, awidząc, żewsąsiednim samochodzie siedzi pani Newhart, odciągnęła siostrę nabok iopowiedziała jej oFaraonie.


    –Uważam, żemożemy mu pomóc – aprzynajmniej spróbować. Mamy wolny boks poWalecznym Księciu.


    Lou nie wyglądała naprzekonaną.


    –Faraon stanął dęba zaledwie kilka razy, być może kryje się zatym jakaś konkretna przyczyna – ból, albo strach. Kiedy pozbędziemy się powodu, powinien przestać wierzgać.


    –Ale przecież stawanie dęba to jeden znajtrudniejszych dowyleczenia przypadków – Lou nadal wyglądała nazatroskaną. – Pamiętam, jak kiedyś mama mówiła, żenie ma bezpiecznego podejścia dotakiego konia.


    –Będę uważać – zapewniła ją Amy. – Powinnam przynajmniej spróbować.


    –No dobrze – zgodziła się wkońcu Lou, chociaż wjej wzroku kryła się niechęć. – Chodźmy poniego.


    Amy wzięła głęboki oddech.


    –Jest jeden problem.


    Lou spojrzała nanią pytająco.


    –Mama Jo-Ann.


    
      
    


    Lou udało się przekonać panią Newhart, bypozwoliła zabrać Faraona doHeartlandu.


    –Jestem pewna, żemamy szansę mu pomóc – powiedziała Lou, kiedy razem zAmy rozmawiały zmamą Jo-Ann. – Amy iTreg mają duże doświadczenie jeśli chodzi opomaganie koniom zproblemami.


    –Już mieliśmy wcześniej podobne przypadki – powiedziała Amy.


    –Mamo, proszę, zgódź się – błagała Jo-Ann. – To będzie idealne rozwiązanie. Heartland jest blisko naszego domu, będę mogła go regularnie odwiedzać.


    –Nie wiem, czy to dobry pomysł – pani Newhart wcale nie wyglądała nauspokojoną.


    –Może zgodziłaby się pani nakilkutygodniowy pobyt Faraona wHeartlandzie – zasugerowała Lou. – Zobaczymy, czy uda nam się coś zdziałać.


    –Proszę, mamo! Nie możemy go sprzedać, nie dając mu jeszcze jednej szansy!


    –No dobrze – zgodziła się niechętnie pani Newhart.


    –Może zostać wHeartlandzie namiesiąc – nate słowa Jo-Ann pojaśniała zradości. – Ale jeśli dotego czasu nie zmieni zachowania, sprzedamy go – dodała stanowczo.


    –Idopóki nie będę pewna, żejest bezpieczny, nie wolno ci nanim jeździć!


    –Dobrze mamo, obiecuję – powiedziała Jo-Ann iuściskała swoją mamę. – Dziękuję ci.


    Amy czuła jednocześnie ulgę iniepokój. Miesiąc to mało czasu – cobędzie, jeśli nie uda im się mu pomóc wciągu tych czterech tygodni?


    –Musisz mi powiedzieć wszystko, cowiesz ojego przeszłości – powiedziała Amy, kiedy poszły dostajni przygotować Faraona dopodróży. – To może mi pomóc znaleźć przyczynę tego zachowania. Często się przeprowadzał? Ilu miał właścicieli? Bowiesz, tego typu zmiany wywołują często niepokój ukoni.


    –Ale nie wtym przypadku – powiedziała Jo-Ann.


    –Wujek kupił go odznajomych wMaryland. Faraon był unich przez pięć lat, asprzedawali go, boich najmłodsza córka zniego wyrosła. Ci państwo kupili go bezpośrednio odhodowcy – miał wtedy cztery lata. Właścicielka brała znim udział wpokazach koni wręku.


    –Nie było więc wcześniej żadnych oznak takiego zachowania? – Amy zmarszczyła brwi.


    –Nie.Izwykle zachowuje się przy mnie zupełnie normalnie. Tylko czasem wpada wtaki szał. Pomożesz mu, prawda? – zapytała, spoglądając nerwowo naAmy.


    –Postaram się – zapewniła ją Amy. – Zrobię cowmojej mocy.


    
      
    


    Nie było żadnych problemów zumieszczeniem Faraona wprzyczepce. Obwąchał Rosę, apotem trącił pyskiem Jo-Ann.


    –Jutro przyjadę cię odwiedzić, mój mały – powiedziała, całując go. – Kocham cię – dodała szeptem.


    Amy uśmiechnęła się. Jo-Ann była okilka lat młodsza, więc wszkole nie miały zesobą kontaktu, ale teraz, chociaż dopiero ją spotkała, zaczynała ją naprawdę lubić.


    Mam nadzieję, żeuda mi się pomóc jej iFaraonowi, pomyślała, kiedy dziewczyna wyskoczyła zprzyczepki. Rude włosy zawirowały jej naramionach.


    –Dojutra, Amy! – zawołała.


    –Dozobaczenia – uśmiechnęła się Amy, poczym wsiadła dosamochodu.


    –Jesteś pewna, żenie chcesz upchnąć jeszcze paru koni, skoro już tu jesteśmy? – zakpiła Lou.


    –No, prawdę powiedziawszy, mamy jeszcze wolne miejsce wsiodlarni – Amy udała, żetraktuje poważnie pytanie siostry. – Może pójdę izobaczę, czy nie mają tu jakiegoś małego kucyka – to mówiąc, położyła rękę naklamce.


    –Zapóźno! – powiedziała Lou, szybko włączając silnik. Ruszyła iuśmiechnęła się doAmy – Uff.Ciekawe, copowie Treg, kiedy nas zobaczy.


    Amy zaśmiała się. No właśnie, ciekawe jak on zareaguje, kiedy okaże się, żeprzywieźli dwa konie, anie jednego!
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